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Z a j a K ą  c e n ę
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P i e r w s z y  r a z  p o  500 la ta c h

P o g rze b  królew ski w  Norwegii

PARYŻ, Z Z . l l .  Dziś po połuc 
Ulu przybywają do stolicy Fran­
cji ministrowie brytyjscy: premier 
Chamberlain i minister spraw za­
granicznych lord Raiilax. Mimo 
pozorów wizyty towarzyskiej (o - 
baj ministrowie przybywają z 
małżonkami/ nikt nie ma złudzeń 
to do politycznego charakteru 
przyjazdu gości angielskich.

P R O G R A M  W I Z Y T Y
Program wizy ty przewiduje w 

środę obiad na cześć brytyjskich 
mężów stanu, wydany przez mi­
nistra Bonneta na Quai d ‘Or£ay 
Rennow) polityczne rozpoczną 
się w  czwartek rano. W przerwie 
między przedpołudniowymi, a po­
łudniowymi konferencjami, go­
ście brytyjscy podejmowani będą 
przez prezydenta Lebrun w pała­
cu Elizejskim Powról ministrów 
angielskich do Londynu przewi­
dziany jest w piątek.

S Y T U A C J A  

W E W N Ę T R Z N A  

,  F R A N C J I
Wizyt* angielskich mężów sta­

nu docnodzi do skutku w szczegół 
nej sytuacji międzynarodowej. 
Francja stoi w obliczu poważnych 
trudności wewnętrznych i finan­
sowych, ma przed sobą do rozwią 
zanu.. doniosłe zagadnienie: by 
albo nie być, ktort Daladier nie­
dwuznacznie związał podczas 
swych ostatnich przemówień z 
realizacją planu finansowego Rey- 
nand. Atak opozycji socjalistycz- 
10 -  komunistycznej rozpoczęty 
we wtorek ne posiedzeniu komisji 
finansowej Izby będzie się praw­
do iodobnie wzmagać, aż do za­
stosowania drastycznych środków 
walki strajkowej włącznie. Nie 
trzeba się łudzić, że pozostanie to 
bez wpływu ne rozmowy francu­
sko -  angielskie.

F R A N C J A  I  A N G L I A  

W O B E C  O S I
Ostatnie dni przyniosły zna­

mienne przesunięcia w  układzie 
stosunków międzynarodowych o- 
bu partnerów, którzy dzisiaj za­
siadają do stora obrad. Podczas, 
gdy Francja me poważne trudno­
ści w  uregulowaniu spraw z W'ło 
chami, a na odcinku Paryż-Ber- 
lin obserwujemy tendencję pew­
nego odprężenia (pogłoski o bliz- 
kim zawarciu francusko-niemiec­
kiego paktu o nieagresjii)— Wiei 
ki Brytania znajduje się ua dro­
dze do pomyślnego ułożenia 
swych stosunków i Rzymem, na­
tomiast ostatnie dni przyniosły 
znaczne naprężenie w stosunkach 
brytytjsko - niemieckich. Wystar­
czy tu przypomnieć chociażby o- 
statnie oświadc eonie Chamber­
laina w IzDie Gmin w sprawie u- 
thodźców żydowskich * projekt 
wezwania do Berlina ambasadora 
niemieckiego w  Londynie Dirk- 
sena Niemieckie koła polityczne 
nie tają, że kanclerz Hitler zanne 
rza w  ten sposób zademonstrować

swoje niezadowolenie z powodu x Łfzym ciągu na pierwszym punkom 
propozycji Chamberaina osiedle- znajduje się sprawa współpracy 
ma żydów z Niemiec w Targani- militarnej francusko angielskiej 
ce, do której Niemcy roszczą so- nadal figuruje w programie spra 
bie pretensje jako do b. swych wa hiszpańska. Ponad to jednak 
kolonii. Decyzja Hitlera wezwą- doszła sprawa żydowska i poru- 
n ia  ambasadora Dirksena zap; śc szona przez Włochy kwestia ka­
ma po przestudiowaniu przez kan nału Sueskiego i portu Dżibutti. 
r lei za Rzeszy całokształtu dysku- pJic dziwiwgo, że w tych wa- 
sji w  Izbie Gmin. Być może więc, runkach istnieją we Francji sil­
i t  to ważne wydarzenie w  stosun ne tendencje do utworzenia pod-
knch angielsko-niemieckich, zbie­
gnie się w czasie z rozmowami 
paryskimi.

Zanotowane powyżej różnice w 
ukłaaaniu się stosunuow Frarcji 
i Anglii do pańutw „osi“ , wyma­
gać będą bardzo uważnego prze­
studiowania w Paryżu i niewąt­
pliwie nie ułatwią jakiejkolwiek 
decyzji.

Z A  J A K A  C F - M T
Program rozmów brytyjsko - 

francuskich omawialiśmy przed 
paru dniami. Ostatnie wypadki 
niewiele w nich zmieniły. W dal-

czas rozmów paryskich, porozu­
mienia angielsko -  francuskiego, 
o charakterze „osi Londyn —Pa­
ryż. Obaj partnerzy wysuną praw 
dopodobnie w rozmowach różne, 
jeśti tak m»żna powiedzieć, ceny 
takiego porozumienia, Ze  strony 
Angielskiej padnie prawdopodob­
nie propozycja ustępstw Francji 
na rzecz W łoch w zakresie zmia­
ny statutu kanara Sueskiego i za­
gwarantowania nie przeszkadza 
nia zwycięstwu ger Franco w 
Hiszpanii. Daladier i Bonnei wy­
suną na pierwszym miejscu spra- 

— — — i—  ■ ■   u. .im.

wę zwiększenia angielskiego kor­
pusu ekspedycyjnego i ocieplenia 
stosunków na odcinku Berlin —  
Londyn i nieutrudniania w ten 
sposób normalizacji stosunków 
Francji z Niemcami, Francji ści­
śniętej w kleszczach 140 dywizji 
W łoch i Niemców.

u O N D Y N , 2 2 .1 1 . Z w ł o k i  k r ó l o ­
w e j  n o r w e s k i e j  M a  a d  z o s t a ły  w y  
s t a w io n e  w e  w t o r e k  n a  w i d o k  p u  
b l i c z n y  w  k a p l i c y  p a ła c u  k r ó l o ­
w e j  w d o w y  M a r y — M a r lb o r o u g h  
H o u s e .

O d  w c z e s n e g o  r a n a  d o  k a p l i c y  
n a p ły w a ją  t r a m y  p u b T c z n o ś c i ,  
k t ó r a  c h c e  o d d a ć  h o łd  z m a r łe j  
k r ó l o w e j .  J a k  w ia d o m o ,  k r ó l o w a

s p o łe c z e ń s t w a  a n g ie l s k ie g o .  W  
ś r o d ę  t r u m n a  b ę d z i e  p r z e w i e z i o ­
n a  d o  P o r t s m n u t h  i  u m ie s z c z o n a  
n a  p o k ła d z i e  k r ą ż o w n ik a  „ R o y a l  
O a k “ , k t ó r y  o d p ły n ie  d o  N o r w e ­
g ii

P o g r z e b  k r ó l o w e j  M a u d  Dędzie 
p ie r w s z y m  p o g r z e b e m  k r ó l e w ­
s k im  w  N o r w e g i i  o d  p r z e s z ło  5 0 0  
la t . J a k  w ia d u m o , N o r w e g ia  b y ł a

M a u d  c i e s z y ła  s ię  j a k o  c ó r k a  k r ó  o d  1 3 9 7  d o  1 8 1 4  r. p o łą c z o n a  u n ia  
la  E d w a r d a  V I ]  o g r o m n ą  p o p u -  p e r s o n a ln ą  z  D a m ą ,  a  w  la t a c h  
l a m o s c i ą .  W e  w s z y s t k i c h  s f e r a c h  1 8 1 4  •—  1 9 0 5  z e  S z w e c ją .

Plebiscyt na Rusi faktem  dokonanym

Brodij zamordouony w wiezieniu
P o f c z a k  n a  p o s i e d z e n i u  r a d y  m i n i s t r ó w

W  Słowacji rozwiązano
p a r t i ą  s o c ] a l - d e m o k r a t y c z n ą

B R A T Y S Ł A W A ,  2 2 . 11 . O f i ­
c ja l n i e  d o n o s z ą ,  ż e  s ł o w a c k i e  m i ­
n is t e r s t w o  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
r o z w ią z a ło  n a  c a ły m  t e r y l o i  lu m

A B C  Ż4DAĆ
W kioskach Rucnt)
(J aprzeuawcdw ulicznych 
W urzędach pocztowych 
Vva własnych punki ach sprze- 

dażj

S ł o w a c j i  p a r t i ę  s o c ja l  -  d e m o k r a ­
t y c z n ą .

P r z y c z y n a m i  t e g o  z a r z ą d z e n ia  
je s t  p r z e s t ę p c z a  d z !a ł a ln o s ć  k ie ­
r o w n i k ó w  s t r o n n ic t w a ,  k t ó r z y  
o s t a t n iy  z a m ie s z a n i  b y l i ,  ja k  w ia ­
d o m o ,  w  a f e r ę  fa ł s z o w a n ia  p a s z ­
p o r t ó w  d la  o b y w a t e l i  z a g r a n ic z ­
n y c h  o r a z  c e l e  s t r o n n ic t w a ,  m o ­
g ą c e  z a k łó c i ć  d o b r e  s t o s u n k i  S ł o ­
w a c j i  z  s ą s ie d n im i  p a ń s t w a m i ,  a 
t y m  s a m y m  n a r a ż a ją c e  j a  n a  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w o .

RZYM, 22. 11. Dzienniki włos­
kie obszernie zajmują się sytua­
cją na Rusi, stwierdzając, że o - 
becny stan grozi pokojowi Euro­
py.

,41 Kegime Fascista" podaje 
szczegóły, które poprzedziły are­
sztowanie ekspfemiera Biodyja. 
E ks-p rem icr oświadczył na radzie 
gabinetowej, że za swe pierwsze 
żądanie uważa zorganizowanie ple 
biscytu na Karpatorusi. Po tych 
słowach premiera nagle zerwał 
się prem. Syrovy, podbiegł do dr. 
Brodyja i uderzył go z całej sity w  
twaiz, obalając na ziemię. W pół- 
omdlałego Rusina wyniesiono z 
sali posiedzeń i aresztowano pod 
zarzutem zdrady stanu. W  chw ili 
obecnej los b. prem iera nie jest 
dokładnie znany, jednak dziennik  
przypuszcza, że został on najpra­
wdopodobniej zamordowany w  
więzieniu.

UN GVAR, 22. 11. Kanonik II-  
nicky, jeden z przywódców Ra  
sinów Podkarpackich, oświadczył

p r z e d s t a w i c i e l o m  .p r a s y ,  ż e  w 
a n ia c h  m ię d z y  3  —  10  l i s m p a d a  
o d b y w a ły  s i ę  w  a u l i  p a ła c u  b is k u  

| p ie g o  w  U n g v a r z e  z e b r a n ia  d u ­
c h o w ie ń s t w a  g r e c k o  -  k a t o l i c k i e ­
g o .  N a  3 2 0  d u c h o w n y c h  p r z y b y ł o  
2 0 0  i w s z y s c y  o n i  w y p o w i e d z i e l i  
s i^  z a  k o n i e c z n o ś c i ą  p r z y łą c z e n ia  
c a ł e j  R u s i  P o d k a r p a c k i e j  d o  W ę ­
g i e r .

Del V a y o
w  P a r y ż u

P a r y ż ,  2 2 . 11 . B a w i ą c y  tu  m i ­
n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  r z ą ­
d u  b a r e e l o ń s k ie g o  A l w a r e z  d e l 
V a y o  b y ł  p r z y j ę t y  p r z e z  m in i s t r a  
B o n n e t a .

W  k o ła c h  p o l i t y c z n y c h  t w i e r ­
d z ą ,  ż e  m in is t e r  d e l  V a y o  s f o r m u  
ło w a ł  z a s t r z e ż e n ia  r z ą d u  b a r c e l o ń  
s k ie g o  p r z e c iw k o  p r z y z n a n iu  
p r a w  k o m b a t a n t a  r z ą d o w i  g e n .  
F r a n c o .

Z e w  s  z  a  d

Deszcze
P o g o d a  c h m u r n a
P r z e w id y w a n j’ p rz e b ie g  p o g o d y  w 

drun 23 om . P o g o d a  ch m u rn a , m ie j­
scam i a ">zcze, z w ła s z cz a  w  dzielni 

<ach  połudn.o™ yci3 w sch od n ich .
Temper ttors w  c .ą g u  d n ia  o k o ło  

l r " i  D o ś ć  silne i p o ry w is te  w ia try  
z kierunków p o łu d n io w y ch  skręcają­
ce stopnie* ■ na za ch od z ie .

Ż ydo m  w  E u r o p ie  p o czy n a  
b y ć cia sn o . P a r y s k i m o rd  v o n  
R a tlia , b ę d ą cy  n ie w ą tp liw ie  
w y ła d o w a n ie m  n a g ro m a d z o -  
dzonej w śró d  żydo stw a n .e -  
n a w iś c i i  ch ę ci zem sty, ja k  
ongiś m o rd , p o p e łn io n y  na  
P etlurze, s p o w o d o w a ł ze stro ­

jn y  T rz e c ie j R ze szy  taką od- 
oow iedż, ja k ie j n ie  o c z e k i­
w a li n a  p ew n o  k ie ro w n ic y  
ż y d o w sk ie j p o lity k i.

I  oto u ja w n ił  się postęp w  
w alce  z żydostw em , o sią g n ię -  

i ty w o statn ich  la ta c h  p rzez  
1 n a ro d o w o -s o c ja listy c z n e  N ie m  

cy. D z iś  n ik t ju ż  w śró d  „ w ie l­
k ich  d e m o k ra c y j z a ch o d u "  
nie m y ś li w  o b ro n ie  ży d ó w  go­
tow ać wojny* św ięte j p rz e c iw  
H a m a n o w i, ale p rz y  w s p ó ł­
u d z ia le  ży d ó w  p o czy n a  się  
żuka-’ re a ln ie  sposobów  p o ­

m ie szcze n ia  e m ig ra n tó w  z 
N iem iec n a te ren ach  k o lo n ia l­
nych. '

R ó w n o cz e śn ie  W ło ch y p rz y ­
stąpiły do o cz y sz cz a n ia  się od  
n a le c ia ło ś c i ż y d o w sk ic h  i z 
całą  b e zw zg lę d n o ścią  za czy­
n a ją  stosow ać now e n raw a  i 
p o z b a w ia ć sw y ch  żydów  p rz y ?  
w ile jó w  oby w atelstw a, O stat­
n io  do ta k ie j p o lit y k i p rz y tą -  
cz ą ją  się  R u m u n ia  : naw et

C z e ch o sło w a cja , p o p rz e d n io  
tak B eneszow a,

A  u n a s ?  U  nas w ła śn ie ,  
g d z ie k o lw ie k  ty lk o  z a cz n ą  się  
re p re sje  w ob ec żydó w , tyle-  
k io e  stajem y p rze d  groźbą  
n a p ły w u  n o w y ch  ży d ó w  do  
P o ls k i.  W o b e c groźby" n a p ły ­
w u  legalnego, w o b ec f{ groźby  
p o w ro tu  n a sz y c h  „o h y w a tc-  
l i k t ó r z y  w sw o im  czasie  
m a c h n ę li rę k ą  na R ze czp o ­
sp o litą  i na. z w ią z a n e  z je j  o- 
byw atelstw em  o b o w ią z k i, b o — 
g d z ie in d z ie j b y ło  le p ie j.  D z iś  
w ra c a ją .

P rz y p o m m a m  k ró tk o  rz e ­
czy  p o w sz e ch n ie  znane. P rze d  
w o jn ą  rz ą d  ro s y js k i ru g o w a ł 
ży d ó w  z R o s ji  i do K ió le stw a  
i z ie m  w s ch o d n ich  n a p ły n ę ło  
se tk i ty sięcy  t. z w  L itw a k ó w .  
T o  dzisiu, „o b y w a te le ".

P o  r e a k c ji  antybolszew  ic-  
kiejj na W ę g rz e c h  i  u p a d k u  
B e li K u n a  h ilk u d z ie s ią t  tysię­
cy  ży dnw  w ę g ie rs k ic h  n a p ły ­
nęło  do m ia st M a ło p o lsk  T o  
dzi ia j także „o b yw a te le".

W  p a rę  lat po p rz e w ro cie
lo łsz e w ick im  w  R o s ji,  gdy to 

L e n in  z a p o c z ą tk o w a ł N o w ą

sze zie m ie  w sch o d n ie , n ie  w y j­
m u ją c  w sch o d n ie j M a ło p o l­
sk i. T o  także „o b yw a te le ", bo 
n a sk u te k  b ra k u  k s ią g  lu d n o ­
śc i m asow o p o d ro h ili sobie  
fa łsz y w e  dow ody.

P o  p rz e w ro c ie  n a ro d o w o -  
so cjalistyczn y m w  N ie m cze ch  
k ilk a d z ie s ią t  tysięcy żydów1, 
n ie  u m ie ją c y c h  naw et po p o l-  

ku, z n a la z ło  się n a  stałe w  
g ra n ic a c h  R z e cz y p o sp o lite j.  
B y li to także w  zn a cz n e j czę­
śc i „o b yw a tele".

I  zn o w u po w cieleń iu  A u ­
strii do R ze szy z a s ili ł  nas  
W ie d e ń  w  k ilk a d z ie s ią t  ty się ­
cy  „ o b y w a te li". A  teraz po o- 
sta tn ich  z a rz ą d z e n ia c h  n ie ­
m ie c k ic h  w is i  zn o w u  n ad n a ­
m i p o w ró t d a lsz y c h  „o b y w a ­
te li’ .

S ta je m y  się  z b io rn ik  iem  
d la  zydów% k tó ry m  g dzie in ­
d z ie j się  n ie  p o w io d ło . Z a  to 
w o k re sie  p ró b y  m a m y  le g io -  
ny ż y a o w sk ie  po stro n ie  n ie ­
p rz y ja c ie la  i m u s im y  z a k ła ­
dać obozy k o n c e n tra c y jn e  w  
Ja b ło n n ie .

N ie  ta k  to dawno żydzi 
p ra g n ę li na< u ra cz y ć m a n d a -  

P n łify k ę  E k o n o m ic z n a . k " k a -  tern p a le sty ń sk im  i  p rz y w ó d -  
sęt ty się cy  ż y d ó w  ro s y js k ic h , ca re w iz jo n istó w , Z ab o tyósb i,

ży d a m i w  a k c ji  k o lo n iz a c ji  
P alestyny. N ie ch b y  p o ls k ie  
M a ć k i p rz e le w a ły  k re w  na  
obcej z ie m i w  w alce  o s ie d z i­
bę d u ch o w ą  żyd o stw a  p rz e ­
c iw  w y zn a w co m  P ro ro k a !  Ju ż  
w ó v 'cza s o strze g aliśm y n a ła ­
m ach „ A  B. C “ , że to k a w a ł  
ży d o w sk i. D z iś  w id a ć  to ja ­
sno.

W  r. 1925 p re zy d e n t ż y d o w ­
s k ie j „ Ic a ‘\  P h ilip s o n  w P a r y ­
żu tak m ó w ił n a  zje zd z ie  tej 
o r g a n iz a c ji:

S ą d z im j za w sze , z e  je s t  lep ie j 
za rów n o  z  p unk tu  v. idzen ia  m ora l­
n ego, ja k  i m a te r ia ln e g o , a b y  nasi

JEDYN . UKRĄINIEC"
W  d a ls z y m  c ią g u  s w e j  d e k l a r a ­

c j i  k s . I l n i c k y  s t w ie r d z i ł ,  ź e  ję z y k  
r u s m s k i ,  k t ó r y m  m ó w i  6 0 0  t y s i ę ­
c y  R u s ; n ó w , n ie  m a  ż a d n e g o  p o ­
d o b ie ń s t w a  a n i  t e ż  n ie  w y k a z u j-e  
ż a d n y c h  w s p ó ln y c h  c e c h  z  j ę z y ­
k ie m  u k r a iń s k im .

„ W  R u s i  P o d k a r p a c k i e j  -r-r p o  
w ie d z ia ł  m . in .  k s .  i ln i c k y  —  n ie  
b y ło  n ig d y  ż a d n y c h  U k r a iń c ó w .  
Z o s t a l i  o n i  d o p i e r o  s p r o w a d z e n i  i 
o s ie d le n i  p r z e z  C z e c h ó w .

J e d y n y m  „ U k r a i ń c e m "  p o c h o ­
d z e n ia  r u s i n s k i e g o  —  o ś w ia d c z y ł  
k s . I l n i c k y  —  j e s t  o b e c n y  p r e ­
m ie r  k s . W o ło s z y n .  O  b r a k u  p o ­
p u l a r n o ś c i  k s .  W o ło s z y n a  w ś r ó d  
R u s in ó w  n a j l e p i e j  ś w ia d c z y  fa k t ,  
ż e  p o m im o  s i ln e g o  p o p a r c i a  z e  
s t r o n y  C z e c h ó w  k s  W o ło s z y n  n i e ­
r a z  u b ie g a ł  s i e  o m a n d a t ,  j e d n a k ­
ż e  z o s t a ł  w y b r a n y  p r z e c i ą g u  t y c h  
2 0 -t u  la t  t y lk o  r a z  j e d e n  i to  g ł o ­
s a m i  a g r a r iu s z ó w  c z e s k i c h

N a  z a k o ń c z e n ie  k a n o n ik  l i n i c -  
k y  s t w ie r d z a ł ,  ż e  g d y b y  z a p y t a ć  
o  z d a n ie  R u s in ó w  p o d k a r p a c k i c n  
d o  k o g o  c h c ą  n a l e ż e ć ,  d o  W ę g ie r  
c z y  d o  C z e c h ,  t o  n i e w ą t p l iw ie  9 5  
p r o c .  lu d n o ś c i  w y p o w i e d z i a ł o b y  
s i ę  z a  p r z y łą c z e n ie m  j e j  d o  W , 
gier.

P L E B I S C Y T
B U D A P E S Z T ,  22 .. 1 1 . P r a s a  

w ę g ie r s k a  o g ła s z a  d z i ś  n a z w y  d a l  
s z y c h  5 8 - i u  g m in  n a  R o s i  P o d k a r  
p a c k ie j ,  k t ó r e  z w r ó c i ł y  s ię  t e l e ­
g r a f i c z n ie  d o  p i e z y d e n t a  R . P 
p r o f .  I g n a c e g o  M o ś c i c k i e g o ,  k a n c ­
l e r z a  H it le r a  i  M u s s o l in ie g o ,  z  
p r o ś b ą  o  p o p a r c i e  s p r a w y  p r z y ­
łą c z e n ia  c a ł e j  K u s i  p p d k a r D a ć k .e j  
d o  k r ó l e s t w a  ś w .  S t e fa n a .

L is t ę  t y c h  m i e j s c o w o ś c i  p r a s a  
w ę g ie r s k a  z a o p a t r u je  k o m e n t a ­
r z e m , w  k t ó r y m  s t w ie r d z a ,  ż e  o -  
b e c n i e  w s z y s t k i e  p r a w i e  n u e js c o  
w o ś c i ,  z n a j d u ją c e  s ię  n a  t e r y t o ­
r iu m  p o z o s t a w io n y m  w g r a n ic a c h

w y ru g o w a n y ch  jrz tz  u p a ń ­
stw o w ien ie handlu* z a la ło  n a -

o rg a n iz o w a ł p o lsk ą  o p in ię  
p o d  h a słe m  w s p ó łd z ia ła n ia  z

w spółi*  yznawcy p o zo sta li w swych r e p u b l i k i  C z e c h o - s ł o w a c k i e j ,  o -
krajacL i związali się 7. nimi...: p o w ie d z ia ły  s ię  z a  p r z y łą c z e n ie m

d o  W ę g ie r .  D o  p e w n e g o  s t o p n ia  
„ p l e b i s c y t "  s t a ł  s ię  ju ż  f a k t e m  d o ­
k o n a n y m .

W C I E L E N I !
R U S I  D O  ^ D G I E R

LONDYN, 22. 11 Korespondent 
Nc-^ Chroń5 cle donosi, że rząd wio 
ski uważa los Rusi Podkarpackiej 
za przesądzony. Zdaniem włos­
kich sfer miarodajnych Węgry 
dokonają w  najbliższych dniach 
w  porozumieniu z innym pań-

Kweetia różnicy kosztów sama 
przez się rozstrzyga. Pozostawia­
jąc naszych współwyznawców w 
ich krajach, możemy » spomóc 
cztery li h ńęć razy w ięce j r  idzirt, 
niż osiedl ijąc ich w odległych kra­
jach”
O tym  m ia ro d a jn y m  o św iad  

cz e n iu  n ie  w o ln o  za p o m in a ć.  
A u n a s?

W  o statn im  se jm ie  n ie  z n a ­
la z ł się  an i je d e n  po seł, k tó ­
ry b y  p o d trz y m a ł ch o ćb y nasz
w n io se k  o w p ro w a d z e n ie  oso­
bnej k u r i i  w y b o rc z e j ż y d ó w - stwem sprzymierzonym wcielenia
sk ie j p rzy  w y b o ra ch  do sa m o ­
rz ą d u . T o  m a  ch y b a  dosadną  
w ym ow ę.

T. G,

reszty teryto-ium ruskiego, firzę 
dowe sferv w leskie całkowicie a* 
próbują te projekty rządu w ę­
gierskiego.


